
Materiały

ZBRODNIE NIEMIECKIE NA TERENIE POWIATU ŚWIECIE NAD WISŁĄ
(1939 R.)

Powiat Świecie nad Wisłą utworzony został w  1816 r. przez wydzielenie 
z powiatu chojnickiego'. W okresie międzywojennym obejmował on obszar 
1533 km2. Graniczył na wschodzie z pow. grudziądzkim i na krótkim  odcinku 
z Prusam i Wschodnimi, na północy z powiatami tczewskim i starogardzkim, 
na zachodzie z pow. tucholskim, na południowym zachodzie z pow. bydgoskim
i na południu z pow. chełmińskim. Ludność powiatu wynosiła według spisu 
z 9 XII 1931 r. 87 998 osób, w tym z językiem ojczystym polskim — 74 171 
(84,6%), z językiem ojczystym niepolskim (chodziło tu niemal wyłącznie o ję ­
zyk niemiecki) — 13 630 (15,4%). Do stosunkowo małej (w porównaniu z in­
nymi powiatam i województwa pomorskiego) liczby Niemców należało nie­
proporcjonalnie wiele ziemi, bo 29,7% ogólnej powierzchni powiatu (47 438 ha) \  
W rękach Niemców znajdowało się także 68% spółdzielni rolniczych, 75% 
spółdzielni mleczarskich, 17,4% przedsiębiorstw handlowych i  przemysłowych 
oraz około 20% zakładów rzem ieślniczych2.

Podobnie jak  w innych częściach województwa pomorskiego Niemcy jako 
mniejszość narodowa korzystali z pełnych swobód. Stosunek Polaków do nie­
mieckich mieszkańców Pomorza nacechowany był nie tylko tolerancją, ale 
życzliwością. Potwierdzają to także wypowiedzi niektórych historyków nie­
mieckich. Wystarczy przytoczyć tutaj następujące słowa Herm anna Rau- 
schninga:

„Ludność polska osiadła w  Polsce zachodniej nie jest w  zasadzie wrogo 
usposobiona do N iem ców . P olacy dość często dają w yraz troski o sw oich n ie­
m ieckich w spółobyw ateli” 3.

T ym  w ię k sz y m  w strzą sem  d la  lu d n o śc i p o lsk ie j b y ły  w y d a rzen ia , k tóre  
n a stą p iły  z ch w ilą  za jęc ia  P om orza  p rzez  w o jsk a  n iem ieck ie .

1 A. W r z o s e k ,  Stan posiadania ziem i na Pomorzu i w  północnej części Poz­
nańskiego w edług narodowości. W ydaw nictw a Instytutu B ałtyckiego (nadbitka bez 
daty i m iejsca w ydania), ss. 16—47.

2 A. W r z o s e k ,  S.  Z w i e r z a ,  Żyw ioł obcy w  życiu  gospodarczym Pomorza. 
Wyd. Inst. Bałt., zeszyt 2, Gdynia— Toruń 1937, ss. 8—48.

3 H. R a u s c h n i n g ,  Die Entdeutschung W estpreussens und Posens. Berlin  
1930, s. 89.
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Przy badaniu zbrodni hitlerowskich dokonanych w pierwszych miesiącach 
okupacji na terenie powiatu świeckiego opieraliśm y się głównie na aktach 
procesu przeciwko Albertowi Forsterowi, namiestnikowi Rzeszy i G a u le ite -  
row i okręgu Gdańsk—Prusy Zachodnie, aktach procesu przeciwko F rydery­
kowi Kuchenbeckerowi, burmistrzowi m iasta Świecia w pierwszych latach 
°kupacji, oraz na m ateriałach zebranych podczas badań przeprowadzonych 
w powiecie świeckim przez Instytut Zachodni w kwietniu 1965 r.

W miesiącach poprzedzających wybuch wojny 1939 r. Niemcy z powiatu 
świeckiego — podobnie jak z całego Pomorza — wyjeżdżali często do Gdań­
ska i Rzeszy. Jakkolw iek Polacy dobrze się orientowali, że były to wyjazdy
0 charakterze politycznym, które służyły celom wrogim Polsce, to jednak 
powszechnie byli zaskoczeni, gdy w pierwszych dniach w ojny Niemcy ci w ró­
cili w m undurach wojskowych czy partyjnych. Wkrótce też wielu z nich w stą­
piło do tzw. S e lb s tsc h u tzu ,  k tóry  obok oddziałów SS i policji wziął udział 
w aresztowaniach i mordowaniu Polaków 4.

Po zajęciu Świecia przez wojska niemieckie w pierwszych dniach w rze­
śnia 1939 r. „rządy” w mieście objął O rtsk o m m a n d a n t O b e r le u tn a n t  Nigge- 
niann. Przy zaprowadzaniu „ładu” pomagała mu przez okres tygodnia żan­
darmeria połowa pod komendą L e u tn a n ta  żandarm erii nazwiskiem Kuhn. 
Funkcję L a n d ra ta  (starosty) i K re is le ite ra  (szefa partii na terenie powiatu) 
Przejął we wrześniu Rampf, Niemiec przybyły z Gdańska, a funkcję burm i­
strza i kierownika miejscowej grupy partyjnej (O rtsg ru p p e n le ite r) — Fritz 
Kuchenbecker, stały mieszkaniec Świecia, k tóry  w okresie międzywojennym 
stał na czele stowarzyszenia rolników niemieckich (L a n d b u n d  W eichse lgau , 
B ezirk  Sch w etz). Na uwagę zasługuje fakt, że Kuchenbecker trzy  miesiące 
Poprzedzające wybuch w ojny (od czerwca 1939 r.) przebywał — jak  sam 
oświadczył w czasie procesu w 1947 r. — na obszarze Wolnego Miasta Gdań­
ska, a do Świecia wrócił w pierwszych dniach września w towarzystwie 
S S -S tu rm b a n n fu h re ra  Teetzmanna. Ten ostatni objął — jak wynika z pisma 
późniejszego starosty dra Brauscha do R e ic h ss ta tth a lte ra  z 7 XI 1939 r. do­
tyczącego zwrotu polskich pieniędzy zarekwirowanych przez tegoż Teetz­
manna — funkcję dowódcy S e lb s tsc h u tzu  (F iih rer des  S e lb s tsc h u tze s ) . Należy 
sadzić, że Teetzmann był nie tyle dowódcą S e lb s tsc h u tzu , ile jego organiza­
torem na terenie powiatu świeckiego. Z licznych protokołów zeznań świad­
ków polskich i niemieckich wynika bowiem, że funkcję powiatowego dowód- 
cy S e lb s tsc h u tzu  sprawował właściciel m ajątku Jastrzębie — Hans Joachim 
Modrow. Członek S e lb s tsc h u tzu  z Terespola nazwiskiem Kusch zeznał po 
■wojnie w procesie Kuchenbeckera, że do zadań Teetzmanna należało także

4 D ziałalność polityczną m niejszości niem ieckiej na Pomorzu opisuje S. O s i ń -  
s k i ,  V kolumna na Pomorzu Gdańskim. W arszawa 1965. Szczegóły dotyczące orga­
n izacji Selbstschutzu  patrz: J. S k o r z y ń s k i ,  Selbstschutz  —  V kolumna. „Biu­
letyn Głównej K om isji Badania 'Zbrodni H itlerow skich  w  P o lsce” t. X/195®, ss. 
5 -4 1 .
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zorganizowanie z miejscowych Niemców formacji SS. Istotnie Niemcy ci, 
jako członkowie S e łb s tsc h u tzu , występowali w  m undurach SS i SA a także 
N S K K . Kierownictwo S e łb s tsc h u tzu  na miasto Świecie sprawował miejscowy 
dentysta H erbert Sattelmeyer. W drugim miasteczku powiatu — Nowem po­
dobne stanowisko objął tam tejszy mieszkaniec nazwiskiem Emil Weber, który 
podlegał — jak wynika z cytowanego niżej nakazu aresztowania Polaków 
w Nowem — kierownikowi okręgu II S e łb s tsc h u tzu  (B ez irk s fiih re r  d es  S e lb s t-  
sc h u tze s ) G. Ker berowi, właścicielowi m ajątku Zajączkowo 5.

Znane są nam nazwiska wielu innych członków S e łb s tsc h u tzu  działają­
cych na terenie całego powiatu. Prawie wszyscy oni brali udział w areszto­
waniach Polaków, z. którymi w okresie międzywojennym pozostawali w przy­
jaznych Stosunkach sąsiedzkich i towarzyskich. Wielu z nich uczestniczyło 
też w akcjach eksterminacyjnych, których największe nasilenie przypadło 
w październiku i listopadzie 1939 r.

Opis akcji zagłady rozpoczynamy od aresztowań przeprowadzonych w po­
szczególnych miejscowościach, zwłaszcza w obu miastach powiatu. Następnie 
przedstawimy miejsca zborne, w których więziono aresztowanych, wreszcie 
przebieg samych egzekucji. Ich ofiarą padli nie tylko Polacy z powiatu świec­
kiego, ale także mieszkańcy pow. grudziądzkiego' i prawdopodobnie innych 
oraz pewna liczba jeńców wojennych.

Pierwsze aresztowania nastąpiły wkrótce po wkroczeniu oddziałów W e h r­
m a ch tu  na teren powiatu i zostały przeprowadzone przez żandarmerię po­
łową. Osoby aresztowane w poszczególnych wioskach gromadzono począt­
kowo w kościołach. I tak mieszkańców wiosek: Grupa, Mniszek, Nowe i Stare 
Marzy oraz innych leżących w ich sąsiedztwie zamknięto w kościele ewange­
lickim w Górnej Grupie; byli to głównie rolnicy i księża. Około 700 osób 
z okolic Osia internowano w kościele katolickim  w Osiu. W obu kościołach 
zgromadzono także jeńców wojennych. Niektórzy aresztowani zostali stam ­
tąd zwolnieni, gdy na liście nazwisk sporządzonej przypuszczalnie przez Niem­
ców już przed wojną widniała przychylna o nich opinia. Innych w liczbie 
kilku tysięcy odprowadzono do Terespola i tam pozostawiono kilkanaście dni 
na placu pod gołym niebem. Świadkowie twierdzą, że ogólna liczba tam  uwię­
zionych łącznie z jeńcami wynosiła około 5000 osób. Jeńców zabrano wkrótce 
do Rzeszy, a spośród osób cywilnych zwolniono te, których rodziny zdołały 
przedstawić zaświadczenia Niemców o przyjaznym do nich stosunku w okre- 
się międzywojennym. Resztę wywieziono także do Rzeszy, m. in. do Grossborn, 
Hammerstein, Norymbergi. Obóz w Terespolu zlikwidowano ostatecznie

5 Z akt procesu przeciwko F. K uchenbeckerow i w  archiw um  Głównej Kom isji 
Badania Zbrodni H itlerow skich w  Polsce (GKBZHwP) sygn. 51/pr. oraz przeciwko
A. Forsterow i — tamże, sygn. 284, t. V.

A r e s z t o w a n i a
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w dniu 18 września. Większość wywiezionych powróciła do domu już w na­
stępnym m iesiącuc. Była to akcja ogólna przeprowadzona z inicjatyw y władz 
wojskowych, która wiele ofiar nie pociągnęła. Tragiczne w skutkach były 
natomiast akcje podejmowane w poszczególnych miejscowościach z inicjatywy 
i przy współudziale miejscowych Niemców.

W Swieciu, mieście liczącym wówczas około 10 000 mieszkańców (w tym 
około 10°/o Niemców), władze niemieckie wezwały w pierwszych dniach wrze­
śnia wszystkich mężczyzn do stawienia się w budynku zarządu miejskiego 
rzekomo w celu zarejestrowania się i  otrzym ania przydziału do pracy. 
W związku z tym w dniu 9 września zgromadziło się około 200 Polaków 
na rynku- przed ratuszem. Wszyscy zostali nieoczekiwanie otoczeni żandar­
merią połową i odprowadzeni do więzienia. Ten sam los spotkał tych, którzy 
zgłosili się w dniach następnych (po powrocie z ewakuacji). Poza tym doko­
nywano aresztowań na ulicach i w domach. Doprowadzono także do więzie­
nia wielu właścicieli ziemskich z powiatu, m. in. Kencera z Rówienicy, który 
zgłosił się około 10 września w zarządzie miejskim, aby zarejestrować tam 
swój samochód7. Burm istrz miasta, F. Kuchenbecker, który znał doskonale, 
jako dawny mieszkaniec Swiecia, tam tejszych Polaków, dostarczył sędziemu 
urzędującemu wówczas w sądzie grodzkim (był nim adwokat z Gdańska
o nieznanym nazwisku) listę wszystkich uwięzionych. Sędzia był bardzo za­
niepokojony przepełnieniem, jakie panowało w więzieniu. Obawiał się w y­
buchu epidemii. W niektórych celach przeznaczonych na kilka zaledwie osób 

jak wynika z zestawienia sporządzonego przez ówczesnych urzędników 
Sądowych — przebywało ponad 20 osób, w  jednej nawet 43. W zachowanych 
aktach pt. A m tsg e r ic h t S c h w e tz  — G e n e ra la k ten  betr. U b ern a h m e des A m ts -  
gerich ts (E in lie feru n g en , V e rh a ftu n g e n  u sw .)  znajdują się różne dokumenty 
opatrzone datą od 4 IX do 30 IX 1939 r., m. in. spis nazwisk Polaków prze­
bywających w tym okresie w więzieniu. Zawiera on 339 nazwisk, głównie 
księży, nauczycieli, urzędników, kupców, rzemieślników, właścicieli ziem­
skich oraz Żydów. Dołączono do niego pisma, które wyjaśniają powód aresz­
towania. Dla przykładu cytujem y jedno z nich:

„Żandarmeria połow a, Oddz. 581/2 Komp. 3 pluton Św iecie, 13 IX  1939 —  
W łaściciel m ajątku K azim ierz W ojnowski, ur. 9 II 1878 w  K ornatow ie, za­
m ieszkały w  W ierzchach koło Osia, został dnia 13 IX  39 tym czasow o areszow a- 
ny. Powód: W rogie nastaw ien ie w obec N iem ców . (—) O llendorf — st. sierżant”8.

O złych warunkach panujących w więzieniu na  skutek przepełnienia do­
wiadujemy się nie tylko z zeznań byłych więźniów, lecz także ze sprawozdań

6 Z zeznań św iadków : J. Janiszew skiego, H. W róblewskiego, J. K oniecznego, 
F. Skierskiego, G. Burdyn. Protokoły w  archiw um  IZ, Dok. III— 131.

7 Z zeznań św iadków : B. K ow alskiego, L. M orzuchowskiego, J. D rewki, 
M. W itkowskiego, J. Zygowskiego, A. Dadelewtskiego, A. W iśniew skiego, Z. Sa- 
w ali, L. K m inikow skiego, M. Nelkego, B. M urawskiego. Protokoły w  aktach pro­
cesu Kuchenbeekera, jw.

8 Z akt procesu K uchenbeekera, jw.

7*
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sporządzonych w dniu 15 IX 1939 r. przez sędziego w  Świeciu. Wykazują one, 
jak postępowano wobec aresztowanych bez powodu Polaków. Jako dokument 
wielkiej wagi cytujem y sprawozdania te w całości. Pierwsze sprawozdanie:

„O ględziny w ięzienia w ykazały, że stosunki tam  panujące są n ie do znie­
sienia. W ięzienie dysponuje m iejscem  dla 120 aresztantów, tym czasem  uloko­
w ano tam  3i76 osób, m ianow icie bez selekcji — jeńców  w ojennych (20), Żydów, 
księży, przestępców  i zakładników, którzy zostali zam knięci ty lko  z powodu 
rzekomej zdatności do służby w ojskow ej. Z rozm owy z m iejscow ym  kom en­
dantem  v. N iggem ann w ynika, że istn ieje niebezpieczeństw o epidem ii. Poza  
tym  K reisleiter  w yjaśnił, że istn ieje pilne zapotrzebowanie na silę  roboczą. 
Trudności potęguje konieczność zaopatrzenia w ięźniów  oraz spraw a ich żon 
i dzieci, które stają  się ciężarem  dla zakładu opiekuńczego. Kom endant żan­
darm erii, L eutnant Kuhn, usunął się już ze sw oim  oddziałem , tak sam o ko­
m endant m iejscow y O berleutnant N iggem ann. N iggem ann w yjaśn ił, abym  prze­
jął zarząd nad w ięzieniem , poniew aż n ie  ma tu już w ładz w ojskow ych. W obec­
ności jego i Kreisleitera  postanow iono spraw ę tę  załatw ić w  ten sposób, aby 
zw olnić zdolnych do pracy oraz tych, którzy n ie stanow ią n iebezpieczeństw a, 
z tym  zastrzeżeniem , aby m eldow ali się trzy razy dziennie u w ładz policyj­
nych m iasta Sw iecia. D otyczy to oczyw iście tych m ieszkańców  m iasta, którzy  
nie w ystępow ali politycznie w rogo w obec N iem ców . W porozum ieniu z odnośny­
m i czynnikam i pojechałem  do Bydgoszczy, gdzie odbyłem  najpierw  rozmowę 
z pew nym  O berleutnantem , którem u przedstaw iłem  tę spraw ę. iPoparł on om ó­
w iony w yżej projekt a także w yjaśn ił, że polecenie aresztow ania zdolnych do 
służby w ojskow ej należy rozum ieć w  ten  sposób, aby na terenach zagrożonych  
aresztow ać w szystk ich  zdolnych do służby w ojskow ej, w yłączając te -miejsco­
w ości, w  których n iebezpieczeństw o n ie grozi. Z kom endantem  m iasta v. Gosche 
rozm aw iałem  zaledw ie kilka m inut. 'Rozmowę kontynuow ałem  z jego adiutan­
tem , który ośw iadczył, że jest także sędzią i zaaprobował proponowane przeze 
m nie rozw iązanie spraw y. IPan pułkow nik v. Gosohe przejm ie prawdopodobnie 
także kom endę w ojskow ą na terenie Sw iecia. N astępnie rozm aw iałem  jeszcze 
z adiutantem  dowódcy kom endy polow ej 500. W yjaśnił mi on, że przedstaw iony  
przeze m nie projekt, aby w ym ienionych w ięźn iów  przedstaw ić do opinii kom i­
sji Volksdeutschów  ze Sw iecia, jest słuszny i że w olno m i zresztą tak popro­
w adzić spraw y, jak będę to uw ażał za stosow ne. O św iadczył także, że trzeba 
natychm iast coś przedsięwziąć. Polecono m i zgłosić kom endantow i m iasta jeń­
ców  w ojennych, aby zostali oddzieleni od pozostałych, natom iast przestępców  
i podżegaczy (polecono m i zgłosić) z krótkim  spraw ozdaniem  w ładzy policyjnej, 
sądow i specjalnem u i gestapo w  Bydgoszczy. Ponow na próba rozm owy z ko­
m endantem  m iasta w zględnie jego adiutantem  nie przyniosła rezultatów . Bez­
pośrednio potem  zaw iadom iłem  o moich obowiązkach i projektach Kreisleitera  
w  Sw ieciu  oraz przypadkowo tam  obecnego kapitana SS ze Starogardu. Obaj 
zaaprobowali moje zamierzenia. N astępnie rozmawiałem z pewnym poruczni­
kiem oddziału łączności, który jest ew entualnym  kandydatem  na m iejscow ego  
kom endanta. Om ówiłem  z nim  stan rzeczy oraz rezultat m oich konferencji. 
Będzie on m nie popierał w  m oich przedsięw zięciach i ew entualn ie jutro bę­
dzie go m ożna jeszcze w  S w ieciu  osiągnąć. N astępnie zw ołałem  kom isję złożoną 
z burm istrza, pięciu  obyw ateli Swiecia oraz dowódcy dla m iasta Swiecia. (cho­
dzi zapew ne o dowódcę Sełbstschutzu  — przyp. aut.), a także żandarmerię 
i om ów iłem  z n im i poszczególnych zakładników. W areszcie pozostaną przede 
w szystk im  jeńcy, Żydzi, księża oraz ci, którzy są uw ażani za przestępców ”.

Drugie sprawozdanie:

„O godzinie 8 zebrał się sąd oraz w ybrane osoby w  celu w ydania opinii
o uw ięzionych. Poza niżej podpisanym i osobam i w chodzącym i w  skład sądu
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obecni byli: K reisleiter  tow . Rampf, sze f policji M rosk, burm istrz Kuchem^ 
becker oraz panow ie Bark, Czerwiński, K u to , Schroder i Rost. U w ięzionych  
doprowadzano kolejno w edług cel i pojedynczo przesłuchiw ano. Tych, których  
obecni n iem ieccy obyw atele Św iecia znali i niczego im  zarzucić n ie m ogli, w p i­
sano na listę  A. Ci natom iast, co do których spraw y nie dało się  w yjaśn ić  
(chodziło zapew ne głów nie o tych, których m iejscow i N iem cy nie znali — przyp. 
aut.) oraz ci, którzy z jakichkolw iek pow odów  w yd aw ali się  podejrzany zostali 
w pisani na listę  B. Osoby w pisane na listę  A zostały w  sobotę, dnia 16 w rze­
śnia zwolnione. Zakomunikowano im w  języku n iem ieckim  i polskim , że mają 
obowiązek zgłaszać się  trzy razy dziennie, m ianow icie o godzinie 7, 12 i 18 
u m iejscow ych w ładz policyjnych i żeby się  następnie w  poniedziałek, dnia 18
IX 1939 r. rano zgłosili w  urzędzie zatrudnienia w  celu skierow ania ich  na  
m iejsce pracy. W sobotę, dnia 11*8 IX  1939 r. rano przybył także porucznik  
oddziału łączności, który jest kandydatem  na pierw szego m iejscow ego oficera  
i w ziął udział w  przesłuchaniach. Zarówno Kreisleiter, jak i porucznik oddzia­
łu łączności n ie  tylko w yrazili zgodę na zw olnienia, ale życzyli sobie, aby zo­
stały  one dokonane dla zapew nienia porządku i w  celu uniknięcia epidem ii 
w  w ięzieniu. Postępow anie w  spraw ie zbadania pozostałych m a być jeszcze 
kontynuow ane w  poniedziałek w zględnie w torek. K siądz Konitżer (proboszcz 
parafii w  Sw ieciu  —  przyp. aut.) został w  porozum ieniu z w ładzam i w ojsko­
w ym i i zarządem cyw ilnym , K eisleiterem  Ram pfen, zw olniony po zobowiąza­
niu, że będzie s ię  troszczył jedynie o spraw y duszpasterskie i że n ie  będzie 
się w trącał w  spraw y polityczne an i upraw iał krytyki, jak rów nież że będzie 
uważał, aby jego czynności nie były w  żadnym przypadku skierow ane prze­
ciwko niem czyźnie i narodow em u socjalizm ow i” 9.

9 Z akt jw. D ata sporządzenia sprawozdań (15 IX) jest zapew ne m ylna, gdyż 
dotyczą one m iędzy innym i dnia 16 i 18 w rześnia. Brzm ienie sprawozdań w  języku  
0ryginału jest następujące: „Die Feststellungen im G efangnis ergaben, dass die 
Zustande dort unhaltbar geworden sind . Das G efangnis bietet P iat z fiir  120 G e- 
fangene, es sind dort 376 Leute untergebracht, und zwar w ahllos, K riegsgefangene  
(20), Juden, :Pfaffen, Verbrecher und H aftlinge, die led iglich  w egen angeblicher 
W ehrfahigkeit festgesetzt sind. Eine R iicksprache m it dem O rtskom m andanten  
v - N iggem ann ergab, dass Seuchengefahr besteht. Ferner erklarte der K reisleiter, 
dass auch dringend A rbeitskrafte benotigt w erden. Dazu kommt, dass die H aft- 
Unge im  G efangnis verpflegt w erden m iissen und dass dereń Frauen und Kinder 
der W ohlfahrt zur Ł ast tfallen. Der Gendarm eriekom m andant Leunant Kuhn ist 
Wit seiner Truppe abgezogen, ebenso der Ortskomm andant O berleutnant N igge­
mann. O berleutnant N iggem ann erklarte, dass ich die V erw altung des G efang- 
nisses iibernehm en sollte, da eine m ilitarische Behórde nicht m ehr anw esend sei. 
In seinem  Einvernehmein und im Einvernehm en m it dem 'Kreisleiter w ar b e- 
sproohen, die Sache so zu handhaben, dass die arbeitsfahigen und ungefahrilichen 
E lem ente freigelassen  w erden, m it 3 M ai taglicher Meldepflicht bei der P olizei der 
Stadt Schw etz. Es m uss sich aber um O rtsansassige handeln, die sich nicht irgend- 
w ie politisch gegen das D eutschtum  hervorgetan haben. Ich bin im Einvernehm en  
mit den zustandigen Stellen  nach Brom berg gefahren und habe dort zunachst m it 
einem  Oberleutnant gesprochen, dem ich die Sache vortrug. Er b illigte den oben 
angegebenen W eg und erklarte, dass die Festnahm e der W ehrfahigen nur so zu 
verstehen sei, dass m an in den gefahrdeten G ebieten a lle  W ehrfahigen festnehme, 
nicht aber in Orten, in denen irgemdeine Gefahr n icht bestehe. Den Stadtkom - 
m andanten Oberst v. Gosche sprach ich nur w enige M inuten. Ich habe die U nter- 
haltung m it seinem  A djutanten fortgesetzt, der m ir erklarte, auch R ichter zu sein , 
und der ebenfalls den von mir vorgeschlagenen W eg gut hiess. W ahrscheinlich  
werde Herr Oberst v. Gosche auch die m ilitarische K om m andogew alt fiir das
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Brak wprawdzie sprawozdania z dalszej działalności tej komisji, jednak 
zastępują je zeznania licznych świadków, którzy dokładnie opisują sto-

Gebiet Schw etz iibertragen erhalten. A nschliessend habe ich noch m it dem A dju- 
tanten des Kom m andeurs der Feldkom m andantur 580 gesprochen. Er erldarte mir, 
dass der von mir vorgeschlagene W eg, die Leute von einer K o m m i s s i o n  
v o l k s d e u t s c h e r  S c h w e t z e r  (pod'kr. aut.) toegutachten zu lassen, richtig  
sei, und dass ich im ubrigen so thandeln so li, w ie  ich es glaube verantw orten zu 
konnen. Auch er erklarte mir, dass selbstverstandlich  irgend etw as sofort ge- 
schehen m iisse. D ie K riegsgefangenen soli ich dem Herrn Stadtkom m andanten  
m elden, damit sie abgeholt w erden, die Verbrecher und Hetzer m it kurzem B e- 
richt der Polizeibehorde, dem Sondergericht und der Gestapo in  Bromberg. Ein 
nochm aliger Versuch, den Stadtkom m andanten oder seinen  A djutanten zu errei- 
ohen, m isslang. Ich habe anschliessend in Schw etz dem K reisleiter und dem zu- 
fa llig  anwesendem Hauptm ann SS  aus Stargard M itteilung von m einen V erpflich- 
tungen und m einen A bsichten gem acht. B eide hiessen den Weg gut. A nschliessend  
sprach ich m it einem  L eutnant des Fernsprechbautrupps der eventuell ais Orts- 
kom m andant in Frage komm t. Ich habe m it ihm  den ganzen Sachverhalt und das 
Ergebnis m einer K onferenzen besprochen. Er w ird m ich in m einen M assnahmen  
unterstiitzen und w ird morgen auch in Schw etz evtl. noch zu erreichen seto. Ich 
habe daraufhin eine K om m ission aus dem Biirgerm eister, 5 Schw etzer Biirgern und 
dem Fiihrer fiir die Stadt Schw etz eingesetzt, Gendarm erie zusam m engerufen und 
m it ihnen die einzelnen H aftlinge durchgesprochen. In H aft bleiben vor allem  
die m ilitarischen Gefangenen, die Juden, die iPfaffen und diejenigen, die ais V er- 
brecher in Frage kom m en”.

Drugie sprawozdanie: „Um 8 Uhr trat das Gericht und die zur Begutachtung  
der G efangenen ausgew ahlten Personem  zusammen. A nw esend w aren, ausser den 
unterzeichneten Geriohtspersonen: Der K reisleiter Pg. Rampf, der Polizeim eister  
Mrosk, der B iirgerm eister Kuchenbecker und die Herren Bark, Czerwiński, Kuhn, 
Schroder und Rost. D ie G efangenen w urden zellenw eise vorgefiihrt und einzeln  
verhort. Sow eit die anw esenden volksdeutschen Schw etzer Burger die Gefangenen  
kannten und sonst nichts N achteiliges festzustellen  war, w urden sie in der L istę  
A aufgefiihrt. D iejenigen, bei denen die V erhalnisse n ich t zu klaren w aren, oder 
die aus irgend w elchen Griinden verdachtig w aren, w urden in die Listę B aufge- 
nomrnen. D ie in der L istę A  verzeichneten Personen w urden am Sonnabend, den
16 Septem ber vorm ittags entlassen. Ihnen w urde in deutscher und polnischer 
Sprache m itgeteilt, dass sie sich dreim al taglich, nam lich um 7, 12 und 18 Uhr 
bei der Ortspolizeibehórde zu m elden haben und dass sie  sich w eiter am M ontag. 
den 18. Septem ber 1939 friih, auf dem A rbeitsam t zur R egistrierung fiir die U nter- 
bringung an einem  A rbeitsplatz einzufinden haben. Gegen Morgen am Sonnabend, 
den 16. d. Mts., fand sich auch der Leutnant des Fernsprechbautrupps, der ais 
ortsaltester Offizier infrage kam, ein und nahm  an den V ernehm ungen teil. 
Sowohl der K reisleiter w ie  auch der L eutnant des Fernsprechbautrupps w aren m it 
den E ntlassungen einverstanden und w iinschten sie  im Interesse der W irtschaft 
und der V erm eidung von Seuchen im G efangnis. Die Verhandlungen w egen  der 
Priifung der noch Insitzenden sollen  am M ontag oder D ienstag fortgesetzt werden. 
Der G eistliche Konitzer wurde im  Einvernehm en m it der M ilitarbehorde und der 
Z ivilverw altung, K reisleiter Rampf, entlassen, naohdem er sich m it H andschlag  
verpflichtet hatte, sich um rein sehlsorgerische T atigkeit zu kiim m ern und jede 
P olitik  und K ritik zu unterlassen und in  jeder nur denkbaren W eise darauf zu 
achten, dass se in e  T atigkeit n icht irgendw ie ais gegen das D eutschtum  oder den 
N ationalsozialism us gerichtet ausgelegt w erden konnte”.
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sunki w więzieniu i sposoby kwalifikowania więźniów przez Niemców zasia­
dających w komisji. Więźniowie, którym wspomniana w sprawozdaniu są­
dowym komisja nie postawiła żadnego zarzutu, zostali zwolnieni. Przynależ­
ność do Polskiego Związku Zachodniego skazywała więźnia z reguły na za­
gładę, podobnie jak  „wrogie ustosunkowanie się do Niemców” (d e u tsc h fe in d -  
liche E in s te llu n g  — np. we wspomnianym przypadku K. Wojnowskiego). 
Z licznych relacji osób zwolnionych dowiadujemy się, że co najm niej jedna 
trzecia uwięzionych zginęła albo na miejscu, albo w obozach koncentracyj­
nych. O zwolnieniu względnie zatrzymaniu aresztowanych decydowali nie 
tylko Niemcy wymienieni w sprawozdaniu sądowym, ale też inni, jak  H. Sat- 
telmeyer, F. Osthof, G. Wblkert, G. Grunow, H. J. Modrow, Pitsch, W erne­
rowie, Siewert, Korthals, Pappendick, Dobberstein, Koszewski10. Złe w arunki 
Panujące na skutek tłoku w więzieniu pogarszała jeszcze niemożność utrzy­
mania higieny osobistej spowodowana złą wolą dozorujących Niemców. 
Więźniom nie pozwalano korzystać z wody, nie oddawano im paczek dostar­
czanych przez rodziny, maltretowano ich, bito i kopano. W sposób szczególny 
znęcano się nad kapłanami, zmuszając ich do najbrudniejszych ro­
b ó t11. Jeden z świadków, który przebywał w  więzieniu do 10 XII 
1939 r. stwierdził, że codziennie doprowadzano nowych aresztantów 
i że na dziedziniec więzienny wjeżdżał od czasu do czasu samo­
chód ciężarowy, który wywoził pewną liczbę więźniów bezpośrednio na m iej­
sce egzekucji. Osiemdziesięciu trzech z nich zamordowano m. in. na miejsco­
wym cmentarzu żydowskim w dniu 7 i 8 października. Innych umieszczono 
Po pewnym czasie w zakładzie dla psychicznie chorych znajdującym się 
w bliskim sąsiedztwie więzienia. Osadzono tam także tych, których sąd zwol­
nił we wrześniu, a którzy zostali często' ponownie aresztowani przez S e lb s t­
sc h u tz  oraz kilkaset osób z różnych miejscowości powiatu. Wszystkich za­
mknięto w kilku pawilonach, z których poprzednio usunięto chorych. Tam 
stłoczeni sypiali na podłodze i byli przez dozorujących ich Niemców szyka­
nowani. Selekcję tych więźniów przeprowadzali także miejscowi Niemcy: 
m. in. L. Rost, H. Sattelmeyer, G. Wblkert, F. Osthof, F. Tadewald, Felske. 
Od ich opinii, wydawanej w tym przypadku zaocznie (S e lb s tsch u tz  m iał swą 
siedzibę i obradował wówczas w budynku apteki Jeszkego przy ul. Klasz­
tornej), zależał dalszy los uwięzionych. W odstępach kilkudniowych zajeżdżał 
na teren zakładu samochód ciężarowy i zabierał kilkadziesiąt osób na egze­
kucję. Samochody odjeżdżały w kierunku G ru p y 12.

0 Z zeznań św iadków : B. M uraw skiego, M. Nelkego, L. M orzuchowskiego,
B. K ow alskiego, L. K m inikowskiego. Protokoły w  aktach procesu K uchenbeckera  
— j w .

11 Szczegóły w  zeznaniach świadków: M. W itkowskiego, A. DadeJewskiego,
A. W iśniew skiego, B. M urawskiego, Z. Głowackiej. Protokoły w  aktach procesu  
K uchenbeckera — jw.

12 Z zeznań M. N elkego w  aktach procesu K uchenbeckera — jw., oraz F. Czort- 
ka w  archiwum  IZ, Dok. III— 131.
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Internowano także mieszkańców -powiatu w Luszkówku oddalonym od 
Swiecia ok. 15 km. Przeważali wśród nich nauczyciele i rolnicy. Aresztowa­
nych zamknięto w ciasnych pomieszczeniach gorzelni m ajątku Luszkówko. 
Liczba ich wynosiła w okresie działalności S e łb s tsc h u tzu  kilkaset dziennie. 
•Tedni opuszczali obóz, drudzy zajmowali ich miejsce. Główny nadzór nad 
obozem sprawował K urt Peysler, którego ojciec, były właściciel majątku, 
przeniósł się w 1920 r. do Rzeszy (pałac był przed w ojną filią więzienia 
w Koronowie). K urt Peysler przyjeżdżał niejednokrotnie w okresie poprze­
dzającym wybuch wojny z Niemiec do Luszkówka (członek S e łb s tsc h u tzu  
z Terespola, G. Kusch, oświadczył przed Sądem Grodzkim w Swieciu w 1947 r., 
że przyjazdy Peyslera do Polski w tym okresie miały na celu przeprowadza­
nie tajnych wywiadów). W nadzorze więźniów pomagali Peyslerowi Niemcy 
z okolicznych wiosek zrzeszeni w  S e łb s tsc h u tzu . W parku m ajątku zamordo­
wano kilku mieszkańców pobliskich wiosek, których przez pewien czas w ię­
ziono w gorzelni, mianowicie Babińskiego, Więckiewicza i Kamińskiego. Część 
więźniów zginęła w toku egzekucji w  Luszkowie (bliższych szczegółów nie 
można było- ustalić), część została przewieziona do zakładu psychiatrycznego 
w Swieciu. Byli także więźniowie, którzy przebywali w  Luszkówku do pierw­
szych miesięcy 1940 r. i których potem  wywieziono do obozów koncentracyj,- 
nych. Nieliczni tylko zostali stam tąd zw olnieni13.

Więcej wiadomości niż o obozie w Luszkówku posiadamy o więzieniu w No­
wem, drugim  — obok Świecia — mieście w tym powiecie. Więzienie przy 
Sądzie Grodzkim w Nowem było punktem zbornym nie tylko dla mieszkań­
ców tego miasteczka, lecz także dla tych, którzy zamieszkiwali północną 
część powiatu Świecie. Ogólna liczba uwięzionych wynosiła około 200. Człon­
kowie S e łb s tsc h u tzu , pod których dozorem więźniowie się znajdowali, trak ­
towali ich bardzo źle. Więźniowie przypominają sobie nazwiska tych, którzy 
się nad nimi znęcali: K. Krogul, Neufeld, Richardt, Hunsdorf, Kasielke I4. Ich 
szefem, tzn. komendantem S e łb s tsc h u tzu  na miasto Nowe był — jak  już 
wspomniano — Emil Weber. Otrzymywał on od komendanta okręgu II S e łb s t­
sch u tzu , G. Kerbera, z Zajączkow:a instrukcje, z których jedna się zachowała. 
Jest ona zaw arta w następującym piśmie:

„Zarząd M iejski N ow e — P rusy Zachodnie, dnia 21 X  1939 r. Do pana ko­
m endanta m iejscow ego majora Steifensanda, sztab 5, Nowe. Dowódca Sełbst­
schutzu  N ow e, pan W eber przybył dzisiaj rano do zarządu m iejskiego i przed­
staw ił następujący m eldunek: w  dniu 20 października o godzinie 2)4 otrzym ałem  
od dowódcy okręgu Sełbstschutzu, G. Kerbera z Zajączkowa, poprzez gońca 
specjalnego następujący rozkaz: Do dowódców m iejscow ych okręgu II. Na roz­
kaz Sturm bannfiihrera należy aresztować jutro, dnia 21 w rześnia rano, całą pol­
ską inteligencję, a zatem , lekarzy, nauczycieli, duchownych, sędziów, w łaścicieli 
m ajątków , byłych oficerów  jak rów nież byłych urzędników  i odstaw ić ich do

13 Z zeznań świadków: iA. D anow skiego, F. Czortka, iF. (Alaburdy —  w  arch. 
IZ, Dok. III—131 oraz iG. Kuscha w  procesie Kuchenbeckera — jw.

14 Z zeznań F. W iśniew skiego, W. M eissnera, K. Słom ińskiego, W. Gołysznego, 
L. C zapiewskiego. Protokoły w  aktach procesu K uchnebeckera — jw.
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odnośnego w ięzienia  sądow ego z w yjaśnieniem , że aresztow anie następuje z po­
lecenia policji państw ow ej. Instrukcje co do translokacji w ięźn iów  zostaną póź­
niej dostarczone. P ierw szy m eldunek o w ykonaniu (należy skierow ać) do m nie  
przez gońca specjalnego do godziny pół do jedenastej przed południem . Do­
w ódca okręgu — podpisany G. Kerber”.

U dołu pisma znajduje się następująca notatka:

„Na podstaw ie tego rozkazu aresztowano dziś w  nocy 13 osób w  m ieście  
Nowem i doprowadzono je do tutejszego w ięzien ia  sądowego. Nowe, dnia 21
X  1939 r. B urm istrz K om isaryczny” 15.

Była to zapewne instrukcja dodatkowa, gdyż aresztowania przeprowadza­
no' od początku okupacji.

Wśród aresztowanych znaleźli się — jak wynika z zeznań świadków — 
nie tylko przedstawiciele inteligencji, ale także rzemieślnicy, kupcy, robotni­
cy oraz rolnicy z okolicznych wsi. Spośród wspomnianych około 200 Polaków 
uwięzionych w Nowem niewielu odzyskało wolność. Ogromna większość 
w liczbie około 170 zginęła w egzekucjach na terenie lasów koło Grupy oraz 
w obozach koncentracyjnych. Na egzekucję wywieziono wszystkich w jednym 
dniu samochodem ciężarowym, który zajeżdżał kilka razy na podwórze w ię­
zienne i zabierał każdorazowo po okoJo' 25 osób15.

Tymczasowym obozem więziennym był także zakład m isyjny księży wer- 
bistów w Górnej Grupie. Różnił się od innych obozów tym, że był przezna­
czony wyłącznie dla duchownych. Zamknięto tam stałych jego mieszkańców, 
tzn. księży werbistów oraz kapłanów z okolicznych miejscowości. Nie można 
niestety dokładnie ustalić ich losu. Świadkowie zeznają, że niektórych z nich 
przewieziono do obozu mieszczącego się w zakładzie psychiatrycznym w Swie- 
ciu, a następnie zamordowano' w lasach koło Grupy i Mniszka. Wielu prze­
kazano do obozów koncentracyjnych17. Niemiec Christian Lennarz zeznał

15 Pism o znajduje się w  aktach procesu Forstera t. V. k. lSOfl w  arch. 
GKBZHwP. Jeg0 brzm ienie w  języku oryginału jest następujące: „M agistrat 
Neuenburg Wpr., den 21. Oktober 1939. An den H errn Ortskomm andanten M ajor 
Steifensand . . .  stab 5, Neuenburg. Der Fiihrer des iSelbstschutzes Neuenburg, Herr 
W eber, erschien heute friih auf dem M agistrat und m achte nachstehende M eldung: 
Am  20. Oktober, 24 Uhr, erhielt ich durch Sonderkurier von dem Bezirksfuhrer  
des S e l b s t s c h u t z e s  G. K erber, Sanzkau, nachstehenden Befehl: A n die Ortsfiihrer 
des Bezirkes II. A uf B efeh l des Sturm bannfiihrers ist m orgen den 21v friih m or- 
gens die gesam m te polnische Intelligenz, also Arzte, Lehrer, G eistliche, R echtsan- 
w alte, Gutsbesitzer, ehem . Offiziere, sow ie  ehem . Beam te zu verhaften  und an das 
zustandige G erichtsgefangnis abzuliefern, m it der A ngabe, dass d ie Inhaftierung  
auf W eisung der S taatspolizei erfolgt. W eisung iiber das Verbringen der Inhaftier- 
ten erfoilgt spater. Erste V ollzugsm eldung bis spaten  morgen, einhalb^ e lf Uhr 
m ittags, durch Sonderkurier an m ich. Der B ezirksfuhrer gez. G. K erber”.

i« Z zezinań W. M eissnera. Protokół w  aktach procesu K ucheńbeckera jw.
17 W edług spisu zaw artego w  opracow aniu pt. M ęczeństwo duchow ieństw a po­

morskiego 1939— 1945. S tra ty  wojenne diecezji chełm ińskiej (Pelplin 1947), w  paź-
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w tej sprawie w dniu 5 X 1947 r. przed Polską Misją Wojskową w Bad 
Salzuflen:

„Dnia 29 X I 1939 r. odw iedziłem  zakład m isyjny  w  Górnej Grupie, pow. 
Św iecie, i rozm aw iałem  z ojcem  rektorem . Ten przedstaw ił m nie pewnem u  
w ysokiem u, postawnem u prałatow i, który opow iedział mi, że księża zostali tam  
kilka m iesięcy tem u internow ani, a co pew ien czas w yw ozi się niew ielką grupę 
spośród której dotychczas n ikt n ie  w rócił. Co pew ien czas słychać strzały do­
chodzące z pobliskiego lasu, tzn. że księża ci zostali tam  zam ordowani. Chciałem  
m u (prałatowi) dopomóc w  ucieczce, przedstaw iłem  mu także w  związku z tym  
pew ną propozycję, którą on jednakże odrzucił zw racając uw agę, że ucieczka  
jednego z nich pociągnęłaby śm ierć w szystkich. W olno im było w ychodzić jedy­
nie do ogrodu klasztornego . . . ”

Podobną relację zawiera także list Zennarza z dnia 1 VI 1947 r. w związku 
z procesem przeciwko Forsterowi, namiestnikowi i G a u le itero w i Okręgu 
Gdańsk—Prusy Zachodnie 18.

E g z e k u c j e  i  m i e j s c a  s t r a c e ń

Mordy dokonane na księżach z zakładu misyjnego, o których mamy nie­
stety  mało wiadomości, są drobnym elementem szeroko zakrojonej akcji eks­
terminacyjnej przeprowadzonej na mieszkańcach powiatu Świecie.

dzierniku 1939 r. zostali zam ordow ani następujący kapłani z pow iatu św ieckiego: 
A. Repiński, proboszcz w  Polskim  Łąku; W. M eger, w ikariusz tamże; ksiądz L. P e ł­
ka, proboszcz w  Św iekatow ie; H. Z ieliński, w ikariusz tamże; R. M akowski, pro­
boszcz w  Topólnie; A. Kądziela, curatus w  Lnianie; B. Burdyn, cur. w  Górnej Gru­
pie; E. Echaust, w ikariusz w  Nowem ; J. Sarnow ski, proboszcz w  Serocku; ksiądz  
F. Szybow ski, w ikariusz ze Sw iecia  (został zam ordowany w  dn. 3 X  39 w  w ięzieniu  
w  Sw ieciu). Z ginęli w  obozach koncentracyjnych księża: W. Brząkała, cur. w  L ipin­
kach (Sachsenhausen—Oranienburg); T. K alinow ski, w ikariusz w  Serocku (tamże); 
J. Bruski, proboszcz w  Osiu (Dachau); P. Konitzer, proboszcz w  Sw ieciu  (Dachau); 
M. M ichnow ski, proboszcz w  D rzycim iu (Sachs. Oranieburg); J. Stock, proboszcz 
w  Grucznie (Buchenwald); A. G órnowicz, cur. w  Przechow ie (Dachau). W reszcie
E. K am rowski, w ikariusz w  N ow em  został zamordowany dnia 22 II 1943 r. w  Lu­
blinie; S. L ipiński, proboszcz w  Bzow ie, zmarł 14 III 1940 r. po pow rocie z w ię­
zienia.

18 Zeznanie Lennarza, a także jego pism o do Min. Spr. w  aktach procesu For­
stera t. XVII, k. 5101 i 5105. Treść zeznania w  języku oryginału jest następująca: 
,)Am 29. D ezem ber 1939 besuchte ich das M issionshaus in Obergruppe Krs. Schw etz  
und sprach m i dem Pater Rektor. D ieser m achte m ich m it einem  grossen, sta ttli- 
chen poilnischem P ralaten  bekannt, der m ir erzahlte, dass sie se it einigen Monaten  
dort interniert seien  und von Zeit zu Zeit jew eils k leinere Gruppen von ihnen m it 
dem Auto abgeholt wurden, von denen niem als je einer w iedergekom m en sei. 
Jew eils horte m an auf der inahen H eide Schiisse fa llen  d. h. d iese Leute w urden  
dort hingerichtet. Ich w ollte  ihm  zur F lucht verhelfen , m achte ihm auch dahin- 
gehend ein Angebot, das er jedoch ablehnte m it dem H inw eis, dass d ie Flucht e i-  
nes einzelnen die Hinrichtung aller bedeutete. Nur den Klostergarten diirften sie  
bestreten”.
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Opis tej akcji rozpoczniemy od przedstawienia zagłady psychicznie cho­
rych, chociaż nie była to chronologicznie pierwsza akcja na terenie tego po­
wiatu. Wspomnieliśmy wyżej, że aresztowanych umieszczono nie tylko w wię­
zieniu w Swieciu, lecz także w pawilonach zakładu psychiatrycznego. 
Hitlerowcy usunęli przedtem  chorych. Stało się to w połowie paź­
dziernika 1939 r. W chwili wybuchu wojny w zakładzie znajdowało się 
około 1700 chorych. Według relacji byłego kierownika jednego z oddziałów, 
A. Zielonki, zakład zachował przez cały miesiąc wrzesień 1939 r. „własną 
autonomię” z przedwojennym personelem, aczkolwiek był już wówczas strze­
żony przez członków S A . Około* połowy października kierownictwo nad szpi­
talem objął lekarz niemiecki. Od tej chwili zaczęto codziennie wywozić cho­
rych na egzekucje. Lekarz niemiecki kazał chorym, przeznaczonym na za­
gładę, tuż przed wyjazdem dawać środki oszałamiające. Wielu chorych przej­
rzało zamiary Niemców i odmawiało przyjęcia narkotyków. Podtrzymywał 
ich na duchu — jak opowiada świadek A. Zielonka — rotm istrz Guzikowski. 
Na miejscu egzekucji spychano chorych trójkam i do wykopanych wcześniej 
dołów i mordowano strzałam i z karabinów. W szczególnie okrutny sposób 
zamordowano w tedy 120 dzieci. Niemcy prowadząc je do dwóch autobusów 
zapowiedzieli im, że pojadą na wycieczkę. W lesie „strzelano do rozbiega­
nych między drzewami dzieci jak do zwierzyny, a potem m artw e ciała rzu­
cano do dołu” 18. Według zeznań pielęgniarzy, chorych konwojowali Niemcy 
W mundurach SS. W egzekucjach, które odbywały się w pobliżu Lusżkowa, 
Mniszka i Nekli zginęło- około 1350 chorych. Pozostałych wywieziono wkrótce 
potem do zakładu psychiatrycznego w Kocborowie pod Starogardem, a stam ­
tąd razem z tamtejszymi pacjentam i na egzekucję do pobliskich lasów szpę- 
gawskich. W okresie od 29 IX 1939 do 11 I 1940 r. zginęło tam 2342 chorych2". 
W archiwum Państwowego- Szpitala dla Nerwowo- i Psychicznie Chorych 
w Kocborowie zachowały się oryginalne alfabetyczne spisy niemieckie zaty­
tułowane F rauen , d ie  in  e ine  andere  A n s ta lt  v e r le g t w u r d e n  (ab 1939 u. in  d en  
fo lgd. Jahren ) oraz M a n n er, die in  e ine  andere  A n s ta lt  v e r le g t w u r d e n  (ab 1939 
u. in  den  f. J-). Pierwszy spis zawiera 1173 nazwiska, w tym 154 przewiezio­
nych z zakładu w  Swieciu, drugi — 1023, w  tym  136 ze Swiecia. W obu 
spisach pod rubryką v e r le g t w idnieją przy nazwiskach chorych kobiet ze 
Swiecia najczęściej daty: 20 X 39 r., 28 XI 39 r., 29 XI 39 r., 8 XII 39 r.,
11 I 40 r. oraz 17 X 39 r., 19 X 39 r., 20 X 39 r., 29 XI 39 r., 30 XI 39 r., 
8 XII 39 r. (najczęściej) i  11 I 40 r. — przy nazwiskach mężczyzn. Słowo 
ve r le g t oznacza oczywiście wywóz pacjenta na egzekucję. Św iadkam i w yw o-

l” O fakcie tym  pow iedział A. Zielo-nce jego znajom y Paul K refft, N iem iec 
ze Swiecia.

20 S. B a t a w  i a, Zagłada chorych psychicznie. P rzyczynek do zagłady p sy­
chicznie chorych na terenie Rzeszy i Polski. „B iuletyn Głównej K om isji Badania  
Zbrodni N iem ieckich w  P o lsce” t. III/1947, ss. 93—'1-06.
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żenią chorych ze szpitala w Kocborowie na egzekucję do lasów szpęgawskich 
byli także pracownicy tamtejszego zakładu 21.

Pierwsza masowa egzekucja w powiecie świeckim zo,stała dokonana 
w dniach 7 i 8 października na cmentarzu żydowskim w  Swieciu. Ofiarą jej 
padły 83 osoby umieszczone poprzednio w więzieniu. Przebieg jej opisują 
dokładnie świadkowie — mieszkańcy ul. Polnej, u wylotu której, w  pobliżu 
rzeki Wdy, mieścił się ów cmentarz, a także przyglądający się egzekucji żoł­
nierze W eh rm a ch tu , z których jeden brał nawet w niej udział. Relacje świad­
ków polskich i niemieckich przedstawiają przebieg egzekucji w sposób iden­
tyczny: w sobotę, dnia 7 października po południu wyprowadzono z 'w ięzie­
nia przy Sądzie Grodzkim przeszło^ 20 Żydów. Eskorta złożona z Niemców 
w m undurach SS i SA pędząc ich przez, ulice miasta na cmentarz żydowski 
kazała im trzymać ręce w  górę. Na cm entarzu Niemcy dali Żydom łopaty 
i zmusili ich, znęcając się nad nimi nieustannie, do wykopania dołu długości
17 m, szerokości 2,5 m, głębokości 2 m. Kopanie trwało do godziny 17. Na­
stępnie kolejno po czterech Żydów musiało się położyć w wykopanym dole 
twarzą do ziemi i w tej, pozycji zostało rozstrzelanych. Przy egzekucji byli 
obecni poza eskortą także — jak  już wspomnieliśmy — żołnierze W eh rm a ch tu , 
z których jeden na polecenie m ajora SS stojącego, na czele plutonu egzeku­
cyjnego, wziął w  niej udział i zabił, jak oświadczył przed sądem w  Reckling- 
hausen w dniu 9 II 1946 r., cztery osoby **. Następnego dnia, tzn. w niedzielę
8 października, około godziny 9 ram> przywieziono z  więzienia na to samo 
miejsce około 20 kobiet żydowskich z dziećmi oraz około 30. Polaków, wśród 
których świadkowie rozpoznali znanych obywateli m iasta Świecia. Polakom 
kazano stanąć z boku cmentarza, skąd musieli przyglądać się mordom doko­
nywanym na Żydówkach i ich dzieciach, po czym ich rozstrzelano. Egzekucja 
odbywała się w ten sam sposób co poprzedniego* dnia. Świadkowie słyszeli 
strzały na cm entarzu żydowskim także w dniu następnym  około godziny 5 
rano. Wśród strzelających rozpoznano m. in. miejscowych Niemców23.

Rzeczą znamienną jest to, że ta pierwsza egzekucja na cm entarzu żydow­
skim odbyła się nazajutrz po przemówieniu wygłoszonym przez G auleitera  
Forstera na rynku w Swieciu. Nawoływał on miejscowych Niemców do' bez­
względnego wykonywania zarządzeń, „choćby się musieli po szyję kąpać we 
krw i” 24. W związku z tym przemówieniem zapewne egzekucjom na cmen-

21 Z akt fZBOWiD-u w  iStarogardzie. Zob. również Szpęgawsk. Z martyrologii 
m ieszkańców Kociewia. Gdynia 1959, s. 36 i n.

22 Poza żołnierzem  biorącym udział w  egzekucji, nazw iskiem  Fritz Brauner, 
zeznanie w  tej spraw ie złożył rów nież żołnierz H einrich Btischer (protokoły 
zeznań w  aktach procesu K ucheńbeckera — jw.); patrz także przyp. 25.

23 Św iadkam i egzekucji na cm entarzu żydow skim  byli następujący m ieszkańcy  
Św iecia: J. Drewka, L. Morzuchowtski, L. K m inikow ski, F. K m inikow ski, F. W ar- 
szyński, K. Goerske, A. Zielonka, W. Graczyk.

24 P rzem ów ieniu  przysłuchiw ało się kilku Polaków, m. in. A. Zielonka, który  
pow tórzył je w  zeznaniu na procesie Kucheńbeckera.
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tarzu mogło się przyglądać wielu świadków, wśród nich żołnierze W eh r­
m a ch tu  którzy jednak z jednym wyjątkiem  odmówili udziału w nich, a nawet 
wyrazili głośno swe oburzenie.

Fakt ten potwierdza pismo stacjonującej w  Swieciu jednostki W e h rm a c h tu  
K r a n k e n tr a n s p o r t-A b t. 581, 3. Komp.) z  dnia 9 X 1939 oraz szczegółowe pro-
o o y trzech przesłuchanych w owej jednostce świadków. Pismo z  9 X 1939 

ma treść następującą:

A d n i f ^ m w f w 20 D ow ódcy S ił Zbrojnych i Wodza Narodu N iem ieckiego  
iQQn i H itlera. _W w ojskow ej drodze służbow ej! M elduję: W sobotę, dn. 8 X  
19<39 około godziny 13 podoficer K leegraf, st. szeregow iec K luge oraz st. szere- 
gow iec R oschinski złożyli przede mną w  obecności w szystkich oficerów  kom ­
pana (lekarz sztabow y dr Frenz, lekarz sztabow y dr W itte, lekarz sztabowy  
dr Bertram, lekarz-asysten t dr Jiirgens, lekarz-asystent dr Laarm ann, felczer  
Stausberg) następujące sprawozdanie: W szyscy trzej byli w  n iedzielę, dn.
8 października około godziny 9,30 razem z ok. 150 tow arzyszam i broni naocz­
nym i św iadkam i doraźnej egzekucji policyjnej dokonanej na 20—30 Polakach  
w  obrębie cm entarza żydow skiego w  Sw ieciu. Egzekucja została dokonana przez 
oddział złożony z jednego członka sztafet ochronnych, dwóch m ężczyzn w  sta­
rym niebieskim  m undurze policji ochronnej oraz jednego m ężczyznę w  ubraniu  
cyw ilnym . Nadzór spraw ow ał pew ien  Sturm bannfiihrer  z sztafet ochronnych. 
W czasie egzekucji rozstrzelano także 5—6 dzieci w  w i e k u  o k o ł o  2—8 l a t .  
Wyżej w ym ien ien i są gotow i złożyć zeznania pod przysięgą. Podpisany dr 
Molier, naczelny lekarz sztabow y rezerw y i dowódca kom panii” 25.

!5 O sprzeciw ie ze strony żołnierzy W ehrm achtu  relacjonuje Fritz Brauner 
(por. przyp. 22) oraz Z. Głowacka zatrudniona w  kuchni w ięziennej, której żoł­
nierze n iem ieccy zw ierzali się, że w brew  rozkazow i odm ów ili w zięcia udziału  
w egzekucji (protokoły zeznań w  aktach procesu K uchenbeckera — jw . przede 
Wszystkim jednak pism a K rankentransport-A bt. 581. Cytowane pism o z 9 X  1939 
brzmi w  oryginale: „An den obersten B efehlshaber der W ehrm acht und Fuhrer 
des D eutschen Volkes A dolf H i t l e r .  A u f  d e m  m i l i t a r i s c h e n  D i e n s t -  
w e g e !  Ich m elde: Am Sonntag, den 8. Oktober 1939 gegen 13 Uhr berichteten  
mir der U nteroffizier K leegraf G efreiter K luge, .sowie der G efreite R oschinski im  
Beisein aller K om panieoffiziere (Stabsarzt Dr. Frenz, Stabsarzt Dr. W itte, Stabs­
arzt Dr. Bertram. A ssistenzarzt Dr. Jiirgens, A ssistenzarzt Dr. Laarm ann, U nter- 
arzt Stausberg) w as folgt: Sie seien  am Sonntag, den 8. Okt. gegen 9,30 Uhr etwa  
150 W ehrm achtskam eraden auf dem Judenfriedhof in Schw etz A ugenzeugen der 
standrechtlichen Erschiessung von etw a 20—30 Polen gew esen. Die Exekution sei 
ausgefiihrt w orden von einer A bteilung, bestehend aus einem  A ngehorigen der 
Schutzstaffel, zw ei M annern in alter blauer Schupouniform  und einem  Mann in 
Zivilkleidern. D ie A ufsicht habe ein Sturm bannfiihrer der Schutzstaffel gefiihrt. 
Es seien bei der Exekution auch 5— 6 K i n d e r  i m  A l t e r  v o n  e t w a  2—8 
J a h r e n  e r s c h o s s e n  w o r d  en. D ie O bengenannten sind bereit, ihre A ussa- 
gen zu beeiden. gez. Dr. M olier, Oberstabsarzt der R eserve und K om paniefiihrer”. 
Protokoły zeznań trzech w ym ienionych żołnierzy W ehrm achtu  przedstaw iają prze­
bieg egzekucji z dn. 8 października podobnie jak F. Brauner i H. B iischer oraz 
Polscy św iadkow ie z tą różnicą, że w edług zeznań polskich św iadków , Polacy, 
którzy padli ofiarą tej egzekucji, zostali przew iezieni na cm entarz żydow ski już 
Po dokonanej egzekucji na żydow skich kobietach i dzieciach. Oryginały pism  
K rankentransport-A bt. 581 oraz protokołów zeznań K leegrafa, K luge’a i R oschin-
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Tenże dr Molier w yjaśnił w piśmie z dn. 31 X 1939, do którego dołączył 
protokoły zeznań wymienionych świadków, skierowanym do naczelnego 
lekarza arm ii (A r m e e -A r z t  4), że za egzekucje byli odpowiedzialni: S S -S tu r m -  
b a n n fiih re r  M eier  i S S -S tu r m b a n n fiih r e r  T ie tzm a n n .

Szereg dalszych listów w tej sprawie między jednostką wojskową w Świe- 
ciu a naczelnym dowództwem W e h rm a c h tu  dowodzi, że mordy dokonane na 
cm entarzu żydowskim w Swieciu pozostały bez ech a26.

Po- wyzwoleniu (8 i 9 XI 1945 r.) dokonano ekshumacji na miejscu zbrodni. 
Okazało się, że w grobach były zwłoki 83 osób (52. mężczyzn, 6. kobiet, 
5. dzieci i 10 nie dających się ustalić). Niemiecki spis przechowany w oku­
pacyjnych aktach sądowych zawiera nazwiska 53. zamordowanych (29 Po­
laków, 1 Polki i 23 Żydów). Nie ma w nim nazwisk kobiet i dzieci żydow­
skich. Oto nazwiska ofiar według spisu: 1. Graczyk Bruno, 2. Wera Józef, 
3. Schmidt Józef, 4. Kozicki Jan, 5. Bartel Edward, 6. Domachowski F ran­
ciszek, 7. Kuberski Franciszek, 8. Prusiewicz Ignacy, 9. Lewy Willi, 10. Lip­
szyc Feliks, 11. Fryweil Wakr, 12. Preducki Mozes, 13. Dratwa Mozes, 14. Ro­
goziński Izydor, 15. Lewiński Julius, 16. Blum Maks, 17. Szmulewicz Samuel, 
18. Israelewicz Moryc, 19. Israelski Leo, 20. Bernstein Georg, 21. Lipczyc 
David, 22. Camnitzer Leon, 23. Lewiński Leon, 24. Lazarus Teodor, 25. Blum 
Otto, 26. Szmulewicz Józef, 27. Bukofcer Erich, 31. Puczkowski Anastasius, 
32. Puczkowski Tadeusz, 33. Gostomski Gracjan, 34. Raciniewski Bolesław, 
35. Mazurek Jan, 36. Omiński Bolesław, 37. Trzos Klemens, 38. Behrendt 
Antoni, 39. Kierzkowski Walenty, 40. Skolaciński Paweł, 41. Eckstein Kazi­
mierz, 42. Rytlewski Józef, 43. Zubrowicz Adam, 44. P ilarski W iktor, 45. Szpil- 
czyński Stanisław, 46. Mijak Stanisław, 47. Konulski Maks, 48. Bartoszek 
Edward, 49. Rojek Bronisław, 50. Paczkowski Józef, 51. Cohn Max, 52. Soko­
łowski Franciszek, 53. Ratajczyk Antonina.

Przy poszczególnych nazwiskach podano datę, miejsce urodzenia i za­
mieszkania, zawód, stan, wyznanie, dzień i powód aresztowania. Tym powo­
dem była np. przynależność do Polskiego Związku Zachodniego (Rytlewski, 
Kierzkowski, Berendt, Bartel, Domachowski, Prusiewicz, Kuberski), działal­
ność antyniemiecka (a n tid eu tsch e  B e ta tig u n g . — Komulski, Gostomski, Rojek, 
Wera, Majak, Paczkowski, Bartoszek, Pilarski, Raciniewski), nielegalne po­
siadanie broni (Skolasiński) ” .

Świadek Filip Berenstein oświadczył w dniu 23 VIII 1947 r. na procesie

skiego znajdują się  w  archiwum  In stitu t fiir Zeitgeschichte  w  M onachium pod 
sygn. MA-261. Fotokopie tych  dokum entów  udostępnił Instytutow i Zachodniemu  
doc. dr M arian W ojciechowski z UMK w  Toruniu.

26 O nieporozum ieniach m iędzy oddziałam i W ehrm achtu  a H itlerem  pow sta­
łych na tle nieuzasadnionych m ordów  dokonywanych w  P olsce ma ludności cyw il­
nej — zob. H. K r a u s n i c k ,  Hitler und die Mordę in  Polen; w: „V ierteljahrs- 
hefte fiir Z eitgesch ichte” 2. H eft/A pril 1963, ss. 196—212.

27 Spiis nazw isk 53 zam ordow anych znajduje się w  aktaoh procesu K uchen­
beckera — jw.
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przeciwko Kuchenbeckerowi, że w dniu 8 X 1939 r. zamordowano na cmen­
tarzu żydowskim całą jego rodzinę w osobach: ojca, matki, dwu sióstr, szwa­
gra i  czworga siostrzeńców w wieku od 2 do 10 l a t28.

W ciągu października 1939 r. wywieziono z więzienia oraz z zakładu psy­
chiatrycznego w Swieciu wielką, ale nie dającą się dokładnie ustalić liczbę 
Polaków na egzekucje przeprowadzone w różnych miejscach powiatu, głównie 
w lasach koło Mniszka i Grupy oddalonych od Świecia około 15 km na pół­
nocny wschód. Liczni świadkowie przebywający wówczas na terenie zakładu 
i więzienia obserwowali z okien samochody ze skazańcami wyjeżdżające- » 
w tym właśnie kierunku, mimo że Niemcy surowo zakazywali wyglądać im 
W takich momentach przez okna. W końcu października wywieziono w jed­
nym z samochodów 29 osób, wśród których znajdował się W ładysław Suchom- 
ski, rolnik ze wsi Kaliska, gromada Drzycim. Jest on jedynym  świądkiem 
egzekucji przeprowadzanych wówczas w obrębie lasów koło Grupy, pozosta­
łym przy życiu. Oto treść jego zeznania, złożonego przed pracownikiem Insty­
tutu Zachodniego w dniu 22 IV 1965 r. w  miejscu jego zamieszkania:

„W K aliskach m ieszkam  od urodzenia. Wojna 1939 r. zastała m nie na m iej­
scu. W K aliskach m ieszkała w ówczas ty lko jedna rodzina niem iecka n azw i­
skiem  Busch. Po w kroczeniu N iem ców  do P olsk i Busch w stąp ił do organizacji 
Selbstschutz. Dnia 27 X  1939 r. aresztow ał on m nie oraz robotnika Barbarskiego  
ze w si i zaprow adził nas do K ręplew ic N ow ych (3 km  stąd) ’do gospodarstwa  
Polaka Partyki i tam pozostaw ił na podwórzu. Stało tam już 8. aresztow anych  
Polaków  z okolicy. Busch i inni N iem cy odw ieźli nas stam tąd do gorzelni 
w  Luszkówku, a po dwóch dniach do zakładu psychiatrycznego w  Swieciu.
Z zakładu tego w yw ożono codziennie 50 osób sam ochodem  ciężarowym . Osoby 
te  były przedtem  poddaw ane badaniom zaocznym w  gestapo  w  Sw ieciu . D ecyzję
o poszczególnych aresztow anych w ydaw ali tam tejsi N iem cy. Po kilku dniach  
w yw ieziono m nie razem z innym i takim  sam ochodem  na plac ćw iczeń  w  Grupie.
Z nami przybyło na m iejsce sześciu N iem ców  — m ieszkańców  Św iecia. B yli 
oni członkam i Selbstschutzu, niektórzy w  m undurach SS lub SA. Na m iejscu, 
do którego nas przyw ieziono, był w ykopany dół. N iem cy kazali nam schodzić 
czwórkam i z sam ochodu. Ubrania w  dobrym stanie, .pieniądze, zegarki kazali 
nam oddać i odkładali je na bok. N astępnie poszczególne czwórki zabijali 
strzałam i z karabinów  ręcznych. Strzela ło  do każdej czw órki czterech Niem ców.
Gdy pozostało nas jeszcze siedm iu w  sam ochodzie, nadjechał niespodziew anie  
samochód osobowy, z którego w ysied li N iem cy: M odrow z Jastrzębia oraz w łaś­
ciciel m ajątku Brzem iona, którego nazw iska sobie w  tej chw ili nie przypominam  
(nazyw ał się Eberhard Graf K linckow stroem  — przyp. aut.). W krótce nadjechał 
w  sam ochodzie w łaściciel m ajątku Gródek — Grunow. M iałem  w łaśn ie zejść 
z samochodu. Rozebrałem  się  już częściow o w  sam ochodzie, N iem cy bow iem  
bili tych, którzy pow oli rozbierali się  przed egzekucją. Gdy zauw ażyłem  Gru- 
nowa, którego znałem  osobiście, przem ów iłem  do niego, pytając, co się  tu dzieje. 
Grunow w skazał na m nie i pow iedział do obecnych Niem ców: 'Der b leibt zu— 
liick ’ (’Ten pozostanie’). R azem  ze mną znajdow ał się w  tym  m om encie w  sam o­
chodzie ks. Burdyn z Górnej Grupy i czterej inn i Polacy. Trzech z nich zeszło  
na rozkaz N iem ców  z sam ochodu i zostało rozstrzelanych. Grunow kazał pozo­
staw ić przy życiu także Barbarskiego, natom iast ks. Burdyna kazał nam  
zepchnąć z sam ochodu. N ie chcieliśm y tego uczynić. W ów czas w łaściciel m a—

28 Protokół zeznań F. Berensteina w  aktach procesu K ucheńbeckera — jw.

Przegląd Zachodni, nr 1, 1966 Instytut Zachodni



112 M ateriały

jątku Brzem iona dwoma strzałam i położył ks. Burdyna w  sam ochodzie. Mnie 
i Barbarskiem u kazano znieść zw łok i ks. Burdyna do dołu, w  którym  leżeli 
pozostali zabici. Potem  postaw iono nas przed szefem  gestapo  (był on z Rzeszy), 
który spytał m nie o m iejsce urodzenia i o to, czy służyłem  w  w ojsku n ie ­
m ieckim  podczas I w ojny św iatow ej. Poniew aż służyłem  w  w ojsku niem iec­
kim, gestapow iec zw rócił się  do Grunowa ze słowam i: ’Na, M ensch, solche 
Leute bringt ihr noch hier?! ('Człowieku, takich ludzi doprowadzacie jeszcze  
tutaj?!’). N astępnie kazał m i odejść na bok i spytał o to  sam o Barbarskiego. 
Ten jednakże nie znal języka niem ieckiego. R ozstrzelano go na m iejscu. Byl 
to bardzo spokojny i dobry człow iek. N iem cy pow iedzieli jeszcze w  m ojej obec­
ności: ’Num fahren wir nach N euenburg und bringen da eine Wucht und dann 
haben w ir Feierabend’ ('Teraz pojedziem y do N owego i przyprowadzim y stam ­
tąd jedną partię, a potem  będzie w olne’). Mnie zabrał do sw ego samochodu  
Grunow i zaw iózł do Sw iecia. Po drodze m ów ił m i, że zw olnić m nie n ie może, 
natom iast zabierze m nie do sw ego domu. Tym czasem  zaw iózł m nie do siedziby  
gestapo  w  budynku Jeschki przy ul. (Klasztornej w  Sw ieciu i odjechał dalej. 
Obiecał m i, że w  drodze powrotnej z Bydgoszczy zabierze mnie. Jednakże 
Niem cy, którzy przejęli nadzór nade m ną pow iedzieli po jego w yjeżdzie głośno: 
'Grunow hat hier den gelassen, den sollt ihr beiseite bringen’ ('Grunow zosta­
w ił ‘utaj tego, m acie go usunąć’). Jeden z N iem ców  — B iałecki z Czapelek pod 
Jeżew em  — powiedział: 'Nun w erde ich m io h 'sa tt essen , und dann w erde ich 
ihm  einen  knallen’ ('Teraz będę jadł a potem  w pakuję m u jednego’). Po chw ili 
zauw ażył m nie szef gestapo, ten sam, który przesłuchiw ał m nie w  Grupie na 
m iejscu egzekucji i pow iedział, aby m nie pozostawiono w  spokoju dopóki 
nie w róci Grunow. Grunow w rócił dopiero następnego dnia i w tedy zwró- 
łem  się do niego z prośbą o zw olnienie. On jednakże pow iedział, że nie  
może m i w  niczym  pomóc, bo już jest za późno. — Przez całą poprzednią noc 
byłem  uw ięziony w  piw nicy. Z Grunowem  rozm aw iałem  przez szparę 
w  drzwiach, gdy przechodził przez korytarz. Po południu tego dnia, tzn. 2 XI, 
w yrw ałem  okratow anie z okienka p iw nicy i zbiegłem  stam tąd szczęśliw ie. 
Około godziny 22 doszedłem  do domu w  K aliskach, ale nie zatrzym ałem  się 
tam. Przez całą okupację tułałem  się w  lasach. N iem cy jeszcze tej nocy zjaw ili 
się w  moim domu i obstaw ili go przez tydzień” 29.

Fakt, że miejscem zbiorowych egzekucji był plac ćwiczeń w Grupie,
0 którym  mówił w swym zeznaniu Władysław Suchomski, został potw ier­
dzony także przez wielu innych świadków. Siostra wymienionego w powyż­
szym zeznaniu ks. B ernarda Burdyna obserwowała samochody wiozące ska­
zańców z kierunku Grudziądza, gdyż spodziewała się zobaczyć w nich 
również swego brata. Zauważyła, że samochody wiozły przeważnie kobiety
1 dzieci (zapewne Żydówki). Także jej kuzyn zatrudniony jako jeniec polski 
w koszarach na placu ćwiczeń w Grupie mówił jej o tym, że w pobliskim 
lesie rozstrzeliwuje się aresztowanych Polaków. Świadkami przewożenia ska­
zańców na plac ćwiczeń byli też mieszkańcy Górnej G ru p #  z których jedni 
widzieli samochody przybywające tam  z kierunku Grudziądza, inni (wśród 
nich mieszkańcy wiosek położonych wzdłuż szosy na odcinku Świecie—Górna 
Grupa) — samochody wiozące skazańców od strony Swiecia. Wszyscy sły­
szeli strzały. Wstęp do lasu był wzbroniony. Tablice ostrzegawcze z napi­
sem „Wer diese Grenze iiberschreitet, w.ird ohne Anruf erschossen” („Kto

*» Protokół zeznań W. Suchom skiego w  archiwum  IZ, 'Dok. 111-131.
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przekroczy tę granicę, zostanie bez uprzedzenia zastrzelony”), stały na 
skraju lasu jeszcze krótki czas po wojnie.

Drugim wielkim (prócz lasu w obrębie „placu ćwiczeń”) miejscem zagłady 
jest tzw. żwirownia w pobliżu wioski Mniszek oddalonej od Grupy ok. 5 km 
w kierunku Świecia. Wydobywano tam przed wojną piasek i w ten sposób 
powstał długi i głęboki dół, który został wykorzystany na masowy grób. 
Ginęli tam — jak już wspomniano — chorzy z zakładu psychiatrycznego 
w Świeciu, potem uwięzieni w tym zakładzie mieszkańcy Świecia i powiatu, 
także ludzie doprowadzeni z sąsiednich wiosek (z Mniszka — Piotrowski, Szu- 
lejirwski, Zajączkowski, Szymczak i dwaj bracia Wicińscy), a także miesz­
kańcy powiatu grudziądzkiego przywożeni wprost na miejsce straceń. Zezna­
nia świadków dotyczące tego miejsca straceń zupełnie się pokrywają. Miesz­
kańcy wsi Mniszek, Nowe i S tare Marzy leżących blisko miejsca egzekucji 
widzieli samochody ciężarowe oraz autobusy wiozące skazańców do „żwi­
rowni” i słyszeli strzały. B. Simson zamieszkały przy szosie w Nowych Ma­
rżach zliczył samochody jadące od strony Grudziądza w okresie najw ięk­
szego nasilenia przewozu skazańców (nie mógł niestety powiedzieć ile dni 
okres ten obejmował). Naliczył ich wówczas 32 (24 samochody ciężarowe 
i 8 autobusów). Samochody przyjeżdżały trzy razy dziennie, mianowicie 
°  godzinie 6, 9 i 15; potem słychać było strzały, a następnie wozy wracały 
Puste. Słyszał także warkot samochodów przybywających od strony Świecia, 
chociaż nie mógł ich widzieć ze swego domu, bo wjeżdżały inną drogą do 
^żwirowni”. Mieszkaniec Mniszka, F. Skierski, twierdzi, że strzały słychać 
było do listopada 1939 r. i  że widział z ukrycia, jak  nieznani mu więźniowie 
ubrani w  pasiaki układali po egzekucji zwłoki do rowu. Jego znajomi — 
Niemcy Tietz i Resslaf, powiedzieli mu, że więźniowie ci po ułożeniu zwłok 
zostali także na tym miejscu zamordowani.

Świadek J. Konieczny zamieszkały w Starych Marżach odważył się mimo 
tablic ostrzegawczych umieszczonych na skraju lasu, podejść do „żwirowni” 
W lutym 1940 r. Obejrzał dokładnie stertę zwłok złożonych tam na przestrzeni 
ponad 150 m długiej, 4 m szerokiej, 2 m wysokiej. Zwłoki były tylko lekko 
przysypane żwirem. Konieczny rozróżnił wśród nich mężczyzn, kobiety i dzieci. 
Widział także zabitych żołnierzy polskich, których poznał po znakowanej bie- 
liźme wojskowej. Pod krzewem jałowca znalazł kartkę ze spisem sporządzo­
nym ołówkiem kopiowym zawierającym około 50 nazwisk i dopiskiem na­
stępującej treści: „Wyjeżdżamy z więzienia w Grudziądzu, ul. Budkiewicza, 
kierunek G rupa”. Pismo było staranne i wyraźne. B. Piotrowski z Mniszka 
słyszał strzały dochodzące z „żwirowni” przez okres około sześciu tygodni. 
Widział samochody jadące ze skazańcami w tym kierunku. Jego kolega Bar- 
barewicz podszedł pewnego dnia do „żwirowni” podczas egzekucji. Niemcy 
pełniący straż wokół tego miejsca u jęli go i dotkliwie pobili oraz zmusili 
do milczenia, ponieważ nie chciał w ogóle mówić o tym, co widział. Niemka 
Schmidt z Mniszka oświadczyła B. Piotrowskiemu, że w „żwirowni” giną 
Polacy, między nimi także psychicznie chorzy, a jej syn powiedział mu, że

* Przegląd Zachodni i------ 1
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zginęli tam również mieszkańcy wsi Mniszek, których nazwiska wyżej już 
wymieniono 30.

Gdy zbliżała się klęska, hitlerowcy starali się zatrzeć ślady swoich zbrodni. 
W 1944 r. specjalne oddziały paliły zwłoki wydobywane z grobów masowych. 
Tak było też na „placu ćwiczeń” i w „żwirowni”. W lasach na terenie woj­
skowego placu ćwiczeń w Grupie odnaleziono po wyzwoleniu w 1945 r. dwa 
groby masowe, w których znajdowały się wypalone szczątki zwłok. Miesz­
kaniec Górnej Grupy, E. Zieliński, który groby wówczas zmierzył, oświadczył, 
że jeden z nich miał 35 m długości i 2 m szerokości, a drugi 20 m długości 
i 2 m szerokości. W miejscach tych zginęli ludzie dowożeni tu  zarówno 
z. zakładu psychiatrycznego w Swieciu, jak i z więzienia w Nowem, a także 
z Grudziądza. Liczbę ofiar zamordowanych w obrębie „placu ćwiczeń” oce­
niono na około 6 500 osób — Polaków i Żydów 31.

Na miejscu zbrodni w „żwirowni” pozostały na przestrzeni o długości 
150 m również tylko zwęglone szczątki zwłok. Zatrudniony na stacji kole­
jowej w Grupie S. Szymczak z Mniszka zeznał, że pewien czas w 1944 r. 
stacjonował w tam tejszych koszarach oddział żołnierzy z odznakami trupich 
czaszek na kołnierzach mundurów. Widywał tych żołnierzy nieraz, w restau­
racji dworcowej; byli oni codziennie pijani. Od żołnierzy W eh rm a ch tu  Pola­
ków z Westfalii, którzy prowadzili z nim chętnie rozmowy, dowiedział się, 
że oddział żołnierzy — gestapowców dozoruje jeńców angielskich, francu­
skich i radzieckich zatrudnionych przy paleniu zwłok Polaków zamordowa­
nych w „żwirowni”. Tych jeńców później również mordowano. Mieszkańcy 
wsi Mniszek widzieli, jak prowadzono ich w okresie palenia zwłok, z obozu 
znajdującego się w Grupie do „żwirowni”. Trwało to kilka tygodni czerwca 
i lipca 1944 r. Według niektórych świadków mieli być przy tej akcji za­
trudnieni także więźniowie z obozu koncentracyjnego w Stutthofie. W No­
wych Marżach niemieccy gospodarze mówili do- swoich polskich sąsiadów, 
że tych więźniów w liczbie kilkuset również na miejscu rozstrzelano. Dym 
i swąd palących się ciał roznosił się po wszystkich okolicznych wsiach. Naj­
bardziej ucierpieli w tym czasie mieszkańcy Mniszka; gęsty dym stał się na­
wet przyczyną chorób32.

Miejscem zagłady większych rozmiarów są pola w pobliżu wiosek Nekla— 
Augustowo-—Stronno położone przy granicy powiatu Świecie i Bydgoszcz, ale 
na terenach wchodzących już w skład tego ostatniego1. Miejsce to znajduje 
się w odległości ok. 10 km na południowy zachód od Luszkowa. W drugiej

30 Protokoły zeznań św iadków  G. Burdyn, B. Sim sona, F. Skierskiego, J. Ko­
niecznego, B. P iotrow skiego w  archiwum  IZ, Dok. III-131.

31 Z ankiety GKBZHwP o egzekucjach i grobach m asow ych w  w oj. bydgos­
kim, t. III.

32 R elacje o akcji palenia zw łok znajdują się w  protokołach zeznań św iadków  
przesłuchanych przez pracow nika IZ w  kw ietniu 1®95. protokoły w  archiwum  IZ  
pod Dok. III—13il. Na m iejscu egzekucji w  „żw irow ni” pod M niszkiem , w  którym  
znaleziono po w yzw oleniu  spalone szczątki zwłok, znajduje się obecnie grób d łu­
gości 150 m otoczony opieką mieszikańców powiatu.

Przegląd Zachodni, nr 1, 1966 Instytut Zachodni



Zbrodnie niem ieckie na teren ie pow iatu Świecie 115

połowie października 1939 r. zamordowano tam kilkaset osób, wśród których 
znajdowali się podobno pacjenci zakładu psychiatrycznego ze Świecia. Miesz­
kańcy pobliskich wiosek słyszeli strzały i krzyki podczas egzekucji. H. Spion- 
kowski z pobliskiej wsi Dobrcz obejrzał wkrótce potem miejsce zbrodni 
i ustalił, że zwłoki zakopano w rowach strzeleckich. Dostarczył on również 
wiarogodnych informacji o paleniu zwłok przez Niemców w  1944 r. W czerw­
cu tego roku nakazali oni, aby z miejsc, w których leżały zwłoki zamordo­
wanych zżąć niedojrzałe jeszcze żyto, następnie otoczyli pole strażnikam i 
i w maskach gazowych wydobywali zwłoki. Palenie ich przy pomocy drzewa 
i benzyny trwało tydzień. Akcja niszczenia śladów 'tej zbrodni była okolicz­
nym mieszkańcom dobrze znana, gdyż dym i swąd unosiły *się nad pobliskimi 
wsiami 33.

Podczas badań przeprowadzonych w październiku 1945 r. przez komisję 
Sądu Okręgowego w Bydgoszczy odnaleziono’ w rowach w pobliżu jeziora 
Borowno, po obu stronach drogi polnej łączącej odcinek szosy Bydgoszcz— 
Gdańsk z południowym krańcem jeziora, na terenie gromady Nekla, gmina 
Dobrcz, w odległości 700 m od tejże szosy, zwłoki 102 osób. W grobie nie 
było żadnych dokumentów ani innych przedmiotów. Wśród zamordowanych 
rozpoznano pewną liczbę kobiet; przeważali ludzie młodzi. Miejscowy wójt 
i sołtys oświadczyli komisji, że tu właśnie rozstrzelano- część pacjentów z za­
kładu psychiatrycznego ze Świecia; oni sami słyszeli strzały i krzyki. W ciągu 
czterech następnych lat miejsca zbrodni były zasiewane zbożem. W czerwcu 
1944 r. gestapowcy wydobyli zwłoki i spalili je na skraju  lasu. Ta sama 
komisja sądowa ustaliła, że na obszarze 20 m2 znajdują się ślady węgla 
drzewnego, popiołu i szczątki kości ludzkich. Liczbę zamordowanych osza­
cowano wówczas na około 800 osób 3ł.

Masowe egzekucje odbywały się także w lesie niedaleko m ajątku Ja ­
strzębie (w środkowej części powiatu świeckiego), którego właścicielem był 
komendant S e lb s tsc h u tzu  w powiecie — Heinz. Joachim v. Modrow. Miesz­
kańcy wioski mówią o Modrowie, jako o swoim byłym pracodawcy, dobrze. 
Spośród polskiej służby m ajątku nikogo w okresie działalności S e lb s tsc h u tzu  
nie uwięziono ani zamordowano. Przypisuje się to- głównie żonie i 'teściowej 
Modrowa, które nie zmieniły swego przyjaznego- usposobienia do Polaków 
także po wybuchu wojny. Modrow pozwalał swojej służbie rozmawiać po pol­
sku nawet w okresie okupacji. Niemniej jednak na terenie jego m ajątku 
-ginęło w ciągu października i listopada 1939 r. kilkaset osób. Ofiarami stali 
■;ię mieszkańcy pobliskich wiosek, jak Lniano, Brzemiona, Mszano, Gródek, 
Drzycim, Błądzim. Z Jastrzębia zginęła wówczas nauczycielka Pozorska, 
z Brzemion nauczyciel Masłowski, z innych wsi głównie rolnicy. Niektórzy 
świadkowie twierdzą, że aresztowanych stawiano najpierw  przed Modrowem

3:5 .Protokół zeznań H. Spionkow skiego w  aktach procesu Hildebrandta, t. IV, 
k  343, w  archiw um  GKBZHwP.

M Protokół ekshum acji zw łok w  aktach procesu K ucheńbeckera — jw.
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w Jastrzębiu, gdzie on sam odczytywał nazwiska skazanych, po czym m iej­
scowi Niemcy z S e lb s tsc h u tzu  wyprowadzali ich do lasu i zabijali. Główny 
udział w  egzekucjach brał leśniczy Willi Knuth. Z wioski Lniano zginęło 
w ten sposób 17. Polaków. Zamordowanych pochowano w kilku grobach 
masowych. Po wyzwoleniu ekshumowano z jednego grobu 26 zwłok'15.

Miejscem masowych zbrodni miało być także Luszkowo, gdzie zamordo­
wano podobno część osób więzionych w browarze m ajątku Luszkówko a także 
pewną liczbę psychicznie chorych ze Swiecia. W toku naszych badań w tere­
nie nie znaleźliśmy jednak świadków, którzy mogliby domniemanie to po­
twierdzić. Także zeznania dawniej przesłuchanych świadków (w procesie 
Kuchenbeckera) są na ten tem at nader skąpe. Według zeznań leśniczego 
z Terespola, Niemca Kuscha, zamordowano tam wielu nauczycieli uwięzio­
nych poprzednio w Luszkówku, a udział w egzekucjach brali Niemcy: Hold- 
hbffer, Kiihn, Peysler.

Pielęgniarka z  zakładu psychiatrycznego w Swieciu, L. Stapel, słyszała, 
że egzekucje te widzieli Polacy ze Swiecia zatrudnieni wówczas przy ko­
paniu kartofli w Luszkowie. Kuchenbecker zapytany o miejsca zbrodni na 
terenie powiatu świeckiego oświadczył, że słyszał o egzekucjach w Luszkowie. 
Natomiast osoby uwięzione w gorzelni w Luszkówku o nich nie wspominają, 
a twierdzą, że ich współwięźniowie ginęli w lasach koło Grupy. Obecny dy­
rek tor zakładu specjalnego, mieszczącego' się w dawnym pałacu w Lusz­
kówku, oświadczył w toku naszych badań w kwietniu 1965 r., że nie słyszał, 
by w Luszkowie mieszkali ludzie, którzy mogliby stwierdzić, jakoby tam 
odbywały się egzekucje. Według ankiety Głównej Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich w Polsce, w Luszkowie (mylnie podano „Luszkówko”) zginęło 
około 3 000 osób ze Swiecia i okolicy zamordowanych w bliżej nieustalonym 
miejscu w czasie od września 1939 r. do stycznia 1940 r. przez S e lb s tsc h u tz
i SS. Wśród zamordowanych mieli znajdować się Polacy (także pacjenci za­
kładu psychiatrycznego w Swieciu) i Żydzi W kartach ewidencyjnych 
„pomników pamięci narodowej” znajdujących się w biurze Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków w Bydgoszczy znajduje się wzmianka o trzech gro­
bach masowych w Niewieścinie w pobliżu Luszkowa. Z krótkiej adnotacji 
na karcie wynika, że do Niewieścina przywożono w samochodach ciężaro­
wych w ciągu października 1939 r. Polaków i w lasku ich rozstrzelano. 
Zwłoki zakopane w trzech grobach masowych Niemcy w 1944 r. usunęli. 
Ponieważ Luszkowo należało dawniej do gromady Niewieścin (dziś obie te 
miejscowości należą do gromady Pruszcz), nasuwa się przypuszczenie, że egze­
kucje, o których świadkowie twierdzili, że odbywały się w Luszkowie, miały 
miejsce w Niewieścinie. Nie natrafiliśm y niestety na żadne dokumenty

35 Z zeznań św iadków  przesłuchanych przez IZ, protokóły w  archiwum  IZ, 
Dok. III-131 oraz z ankiety GKBZHwiP — jw. D otychczas w  Jastrzębiu odkopano 
tylko jeden grób. W odszukaniu pozostałych natrafiono ma trudności ze względu  
na zam askow anie m iejsca zbrodni (las).

*• Z ankiety GKBZHwP — jw., k. 359.

■---------------------------------
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dotyczące egzekucji w Niewieścinie ani w archiwum Głównej Ko­
misji Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce, ani w Wojewódzkim Archi­
wum Państwowym w Bydgoszczy.

Poza wymienionymi, w wielu innych miejscach powiatu zamordowano po 
kilka i kilkanaście osób. I tak we wsi Gruczno zginęło około 15 X 1939 r. 
z rąk  S e łb s tsc h u tzu  i gestapo  15 osób, w tym dwoje dzieci; w W arlubiu — 
czterech Polaków z Komorska i Bąkowskiego Młyna oraz trzech Żydów; 
w Sulnie w dniu 5 X 1939 r. trzech rolników z Przysierska (Stuczyński, Za­
rzecki i Poćw iardowski)37. Spis ten nie jest z pewnością zupełny.

Zagłada polskiej ludności na terenie powiatu Świecie przybrała najw ięk­
sze nasilenie w miesiącach październiku i listopadze, tj. w okresie intensyw­
nej działalności S e łb s tsc h u tzu . Jednakże w niektórych miejscowościach roz­
poczęła się już bezpośrednio po wkroczeniu wojsk W eh rm a ch tu . Dotkliwe 
straty poniosła w dniu 3 IX wieś Świekatowo. Wojska niemieckie w targnęły 
tam już w dniu 1 września nad wieczorem. Następnego dnia doszło do starć
2 50. pułkiem przeciwpancernym z Kowla, które przeciągnęły się do niedzieli
3 IX 1939 r. S traty  polskie były według zeznań B. Glinieckiego z Świeka­
towa, który brał udział w chowaniu poległych, bardzo wielkie: 167. żołnierzy 
i sześciu oficerów. Po zakończeniu w alk oddział SS kazał wszystkim miesz­
kańcom wychodzić z domów i piwnic, rzucając do niektórych pomieszczeń 
granaty. Zgromadzonych mężczyzn podzielili SS-owcy na trzy grupy (łącznie 
26. mężczyzn) i każdą z nich w innym miejscu wsi rozstrzelali na oczach 
żon i dzieci. Mieszkańcy Świekatowa nie znają przyczyn tego masowego 
mordu. Niektórzy przypuszczają, że przypisano im kilka strzałów, które padły 
W dniu 3 września od strony dworca. Zostały one w istocie oddane przez 
oddziały niemieckie, które nie zostały poinformowane o tym, że wieś jest 
już zajęta. W ten sposób SS uzasadniało zresztą wszystkie swoje mordy doko­
nywane na ludności cywilnej podczas działań wojennych. Tego samego dnia 
miała być dokonana w Świekatowie jeszcze jedna egzekucja. Nad jeziorem 
zgromadzono już sto osób. W pobliżu na szosie stały karabiny maszynowe, 
kołnierze niemieccy krzyczeli: „Nieder m it der Bandę!” („Zgładzić tę bandę”). 
Do egzekucji jednak dzięki interwencji oficera niemieckiego- nie doszło38.

Żołnierze W e h rm a c h tu  dopuścili się także w dniu 5 września zbrodni na 
jeńcach wojennych, których w wielkiej liczbie zgromadzili na polu pod Se­
rockiem oddalonym około 5 km na południe od Świekatowa. Liczni świadko­
wie zbrodni, wśród nich trzej, których internowano w tym  miejscu razem 
z jeńcami, przedstawili jej przebieg w sposób n a s tę p u ją c y :  w dniu 5 IX 1939 r. 
°koło godziny 19,30 żołnierze niemieccy doprowadzili do Serocka wielką, li­
czącą  ok. 3500 osób grupę jeńców polskich wziętych do niewoli pod Świeciem. 
Rozkazano im rozłożyć się pod gołym niebem na nocleg. W nocy między go-

37 Z ankiety GKBZHwP — jw. oraz z zeznań św iadka W. Stuczyńskiego  
w arch. IZ, Dok. 111-191.

58 Z zeznań m ieszkańców  Św iekatow a. Protokoły w  archiw um  IZ, Dok. III—131-
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dziną 24 a 1 Niemcy oświetlili ich nagle reflektoram i samochodów i rozpo­
częli bezładną strzelaninę z karabinów maszynowych ustawionych wokół śpią­
cych. Żołnierze polscy poczęli w popłochu chronić się do stojących stogów 
słomy. Pod kulami zginęło 69 osób. Były wśród nich także osoby cywilne, 
które Niemcy internowali w  drodze ze Swiecia do Serocka. Nad ranem  Niemcy 
zmusili kilku Polaków ze wsi do wykopania dołu i złożenia w nim zamor­
dowanych. Pozostałych jeńców poprowadzono w dalszą drogę. W dniu 29 X 
1947 r. przeprowadzono w miejscu tym ekshumację zwłok. Z dołu o rozmia­
rach 5 X5 rn leżącego w odległości 250 m od stacji kolejowej Serock wydo­
byto zwłoki 69 osób. Rozpoznano wśród nich ponad 60 żołnierzy polskich 
(ustalono niektóre nazwiska) oraz kilka osób w ubraniach cywilnych, a także 
jednego pracownika kolejowego (Stanisława Łońskiego)3,).

Wśród powiatów Pomorza Gdańskiego, Świecie poniosło w pierwszych 
miesiącach okupacji bodaj największe straty . Według ankiety przeprowadzo- 
nej przez Główną Komisję Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce, liczba 
zamordowanych w największych miejscach egzekucji, mianowicie Mniszku, 
Grupie, Luszkowie i Jastrzębiu wynosi około 22 100 osób. Dokładne ustalenie 
liczby ofiar w poszczególnych powiatach Pomorza Gdańskiego natrafia wszę­
dzie na tę samą trudność wynikłą ze spalenia zwłok w miejscach masowych 
egzekucji. Dowodem zbrodni są obok zeznań świadków najczęściej tylko 
ślady grobów oraz znajdujące się tam szczątki spalonych zwłok. W pow. 
Świecie odnaleziono kilkanaście grobów masowych (Mniszek, Grupa, Lusz­
kowo—Niewieścin, Jastrzębie, Świecie oraz tuż przy granicy powiatu — Ne­
kla). Największy z nich, koło Mniszka, zawierać miał około 12 000 zamordo­
wanych. Trudno stwierdzić, w jakim stopniu liczba ta zgodna jest z prawdą. 
Z zeznań świadka, który widział w tym miejscu zwłoki spiętrzone na dwume­
trowej wysokości w pasie o długości przeszło 150 m i szerokości 4 m w y­
nika, że liczba ta nie jest nieprawdopodobna. Mimo to na podstawie' zeznań 
świadków i znanych nam rozmiarów grobów nie można ustalić nawet przy­
bliżonej liczby zamordowanych w obrębie powiatu. Metody eksterminacji 
opisane w niniejszym opracowaniu dowodzą, że akcja zagłady, przeprowa­
dzona przez Niemców na terenie powiatu Świecie miała szczególnie duże 
rozmiary. B A R B A R A  B O JA R SK A

STOSUNKI HANDLOWE POLSKO-AUSTRIACKIE NA TLE AKTUALNEJ 
SYTUACJI GOSPODARCZEJ POLSKI *

Podstawowym warunkiem  odbudowy gospodarki narodowej Polski w pier­
wszych latach powojennych było uruchomienie przemysłu. Już w 1948 r. pro-

30 Z  akt Okręgowej KBZHwP w  Bydgoszczy, sygn. 43/z/OB. Zob. także 
S. D a t n e r, Zbrodnie W ehrm achtu na jeńcach wojennych arm ii regularnych w II 
wojnie światowej. W arszawa 1'964, ss. 03—164.

* A rtykuł ten jest fragm entem  odczytu w ygłoszonego w  dniu 12 XI 1965 r. 
w  W iedniu (Donaueuropaisches Institut).
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